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Cena numeru 10 groszy

CF.NY O O ŁO SZEŃ - 
Z a  w ie rs i m ilimetrowy przed 
50 g, o s ty , w tekście 58 gr,, 
2 3  tekstem  25 gr. O g łosze­
n ia  tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 proc. drożej. 
D robne o g ło szen ia  po 10 
groszy . Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za  w yraz. N aj­

m niej l zł.
Konto czekowe P. K. O. 

W arszawa 65.070

n1 n
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nosi m ’eslęcznie

zł. *.00
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Nowe wysiłki celem  załatwienia Trup bez QlOWV na torze kolejowym, 
zatargu łódzkiego. 9 ° 1 'Tragiczny koniec sprzeczki między ojcem i synem.

WARSZAWA, 2. 10. W mlnister- 
! jum pracy i opieki społecznej dziś 
o  godz. 11 przed południem  odbyła 
się konferencja dla ostatecznego za­
łagodzenia zatargu w przemyśle 
włókienniczym łódzkim.

W konferencji brali udział: głów­
ny inspektor pracy p. Klot, naczel­

n i k  wydziału umów zbiorowych p. 
Ulanowski, okręgowy inspektor p.

Wojtkiewicz oraz kilku posłów ro­
botniczych.

Czynione są wszystkie wysiłki, 
aby akcja podwyżkowa odbyła się  
bez strajku.

Przemysłowcy oświadczyli, ź« 
stan przemysłu nie pozwala na żad­
ne podwyżki i że żądania robotni­
ków nie są niczem usprawiedli­
wione.

Dyktator Hiszpanji zachwiany.
Król 1 arm,a przeciw terorystycznym rządom.

LONDYN, 2.10. »Daiiy Mail* do 
i nosi, że po powrocie króla Alfonsa 

do iTszpanji stosunki pomiędzy nim 
a Primo de Rivera do tego stopnia 

•się zmieniły, że można się nawet 
spodziewać dymisji premjfera hisz­

p a ń sk ie g o .
Primo de Rivera przedstawił 

królowi do podpisu wniosek wy­
mierzenia surowych kar osobom,

które wystąpiły słownie lub na piś­
mie wrogo wobec Primo de Riverf. 
Między innemi wniosek przewiduje 
dla wielu osób wygnanie z kraju.

Król Alfons odmówił podpisania 
wnioseku premjera, którego stanowi­
sko tembardziej Jest zachwiane, że 
warmjl wzrasta ’niechęć przeciw 
niemu.

Ameryka importuje z Polski ...podrzutki.
WARSZAWA, 2.10. Z  oryginal­

ną prośbą zwrócił się żydowski dom 
wychowaczy w Nowym Jorku do

’miejskiego domu dla podrzutków 
'żydow skich w W arszawie. Oto a- 
|m eryketiski dom wychowawczy wy­
s to s o w a ł pism o z prośbą o przy-

Niezwykła tranzakcja w autobusie.
Stary patryarcha za 1 dolara sprzedał swoje grzechy

i tanim kosztem uzyskał spokó) sumienia.
Autobus przepełniony pasażeram i 

Ujechał z Lublina do Zam ościa.
Rej pomiędzy pasażeram i wodził 

tpewien młodzieniec, ubrany w ele­
g a n c k ie  palto i pierwszorzędny ka- 
/pelusz. M łody ten dżentelman zwró 
|c i ł  uwagę na poważnego patrjarchę 

-<z długą siwą brodą, który zupełnie 
-nie brał udziału w ogólnej roz- 
Omowie.
! S iedział posępny w kącie auto­
b u s u  i kiwał się miarowo nad mo­
dlitewnikiem, rozłożonym na ko- 
I łanach.

Minę m iał mocno zmartwioną. Z 
jego piersi wydobywały się bolesne 
'westchnienia.

— Panie, czem pan się tak smu- 
IjCl — zagadnął osow iałego patrjar- 
/chę wesoły młodzian.

— Uj — jak ja się nie mam 
esmu€ić — odparł posępny brodacz

przecież zbliża się Jom Kipur 
.,/(Sądny Dzień), a człowiek przez 
/ca ły  rok niem ało grzechów popeł- 
/n ił. Ciężko na sumieniu...
A  Młodzieńcowi błysnęła gienjalna 
4 jnyś!: przecież tu można zarobić...
4 ' Rzekł więc do starca:
/  —- Widzę, że pańskie grzechy są
/Ciężkie. A na jaką też sumę pan je
/ocen ia?
y  Patrjarcha w lot zrozumiał in­
te n c je  m łodego człowieka, uśnręch- 

nął się chytrze i odparł: 
y, — No, za 25 zł., to jćbym te
^grzechy o d s tą p i.

Obiad na cześć marszałka 
Piłsudskiego w Bukareszcie.

BUKARESZT, 2.10 (wł.) Minister 
spraw  zagranicznych A rgetarano wy­
dał wielki obiad na cześć m arszał­
ka Piłsudskiego. Po przemówieniu 
ministra długą i serdeczną mowę 
w ygłosił m arszałek Piłsudski.

Marsz. Piłsudski opuszcza 
Bukareszt.

BUKARESZT, 2.10 (wł.) M arsza­
łek  Piłsudski wyjechał w dniu dzi­
siejszym z Bukaresztu do W arszawy.

WARSZAWA, 2. 10. Wczoraj 
wieczorem w Michalinie, koło Fa- 
lenicy, odbyw ała się huczna zaba-

S'a. Jeden z zamożniejszych gospo- 
arzy wydaw ał córkę za mąż i 

w y p ra w ił  w s p a n ia łe  w e se lisk o , 
Da które zaprosił młodzież z całej 
wioski.

M iędzy bawiącymi znajdow ał się 
syn jednego z miejscowych gospo­
darzy, 18-letni Franciszek Szyszka.

M łodzieniec hulał na całego, 
tańczył, śpiew ał i
w  re z u lta c ie  p o d p ił so b ie  n ie ­

z g o rz e j.
Nie podobało się to zachowanie 

ęhłopca jego ojcu: zirytowany tern, 
że syn się upił, wyprowadził go 
pod błahym pozorem z izby i za 
Stodołą
z b ił  c h ło p c a  p a sk iem  o d  sp o d n i,
pragnąc w ten sposób wytępić w 
nim pociąg do alkocholu.

M łodzieniec tak 
w z ią ł k a rę  o jc o w sk ą  d o  s e rc a , 
Że ze łzami w oczach wyrzykiwał: 
»Ja się zabiję, zobaczy ojciec!«, po

słanie do ameryki podrzutków war­
szawskich.

W Ameryce niezwykle rozwinię­
ty jest zwyczaj adoptacji dzieci 1 
każdy dom wychowawczy otrzymu­
je więcej zgłoszeń na adoptację, niż 
może rozdzielić dzieci.

Młodzieniec zgodził się  bez na­
mysłu.

— Dawaj pan 25 zł.l Biorę te 
grzechy — zawołał.

Lecz znalazł się niespodziewany 
konkurent. Jakiś inny młodzieniec 
chciał przyjąć grzechy starca za 20 
złotych.

Rozpoczęła się więc licytacja ta 
minus.

W wyniku pierwszy młodzieniec 
utrzym ał się przy konkurencji i na­
był grzechy patrjarchy za 1 dolara.

M łodzieniec otrzym ał dolara i 
przez uroczyste »Tklas-kof« (uścisk 
dłoni) przejął na siebie grzechy.

Patriarchą, który w ten sposób 
oczyścił się z grzechów, był Chajm 
Mandelblitz, znany kupiec zbożowy 
z Zam ościa.

czem zniknął w ciem nościach nocy.
Początkow o nie przywiązywano 

do słów  chłopca większej wagi, 
gdv jednak noc upływała, a mło­
dzian nie wracał,

ro d z ic e  z a c z ę li  się  p o w a ż n ie  
n iep o k o ić .

Wszczęto poszukiwania, iednak 
że bez rezultatu.

Dziś rano, około godz. 7-ej za­
wiadowca stacji Falenica zaw iado­
m ił policję, że dróżnicy znaleźli na 
torze kolejowym pod stacją Mi­
chalin

zw ło k i ja k ie g o ś  n iez n a jo m e g o  
m ę ż c z y z n y .

Trup był zm asakrow any, koła 
Pociągu
o d c ię ły  n ieszczęś liw em u  g łow ę 

i p ra w ą  rę k ę .
Na miejsce zjechała policja, jed­

nakże nie udało  się ustalić tożsa­
mości zabitego. W ezwano wreszcie 
starego Szyszkę, który z przera­
żeniem

p o z n a ł  zw łok i sw e g o  sy n a  
F ra n c is z k a .

Prezes rady ministrów wró­
cił do Warszawy.

WARSZAWA, 2. 10. (wł.) Dziś 
rano powrócił do W arszawy z Kra­
kowa prezes rady ministrów p. Bar­
tel.

Konferencja starszyzny le­
gionowej we Lwowie.

LWÓW, 2. 10. (wł.) W niedzielę, 
“80 wrześnie rb. odbyła się we Lwo­
wie konferencja okręgowa starszyz­
ny legionowej 1 strzeleckiej ziemi 
Czerwińskiej. O brady trwały do póź­
nego wieczora.

Wykrycie tainej drukarni 
komunistycznej w Budapesz­

cie.
BUDAPESZT, 2. 10 (wł.) Dzien­

nik policyjny podaje, że policja tu­
tejsza wykryła tajną drukarnię ko­
munistyczną, gdzie skonfiskowano 
znaczną ilość ulotek propagando­
wych. W związku z tern dokonano 
całego szeregu aresztowań.

Turniej szaGhawy w Berlinie.
BERLIN, 2. 10. (wt.) W dniu U  

bm. rozpoczyna się tu zorganizow a­
ny przez »Berliner Tageblatt« tur­
niej szachow y z udziałem 8 wiel­
kich mistrzów.

Pogoda' na dziś.
Nieco cieplej. Przelotne deszcze 

Wiatry zachodnie.

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia**

17-ta loterja państwowa.
5 klasa — 23 dzień.

Zł. 10.000 na n-r: 65236.
Zk 5.000 na n-ry: 4457 95441.
Zł. 5.000 na n-ry: 21578 41959 

71967 100128 158844.
Zł. 2.000 na n ry: 25581 98982 

117065 154019.
Zł. 1.000 na n-ry: 2911370517844 

21680 27999 41742 43589 47150
47373 65262 71417 71800 78275 
93597 121755 123478 124455124554 
126673 147498.

Zł. 600 na n ry: 11201496820050 
402 29 52056 69166 69326 70288
87204 88545 92099 95776 12487S 
129483 153411 154343 157082 147487

Zł. 500 na n-ry: 1569 2087 6206 
6407 6448 6708 9412 11024 11387 
11780 15208 1550515268 15629 16273 
20214 22115 25164 26828 27588 
28073 28373 29253 30898 52380 
52748 53967 34125 34479 34626 
59681 41259 46215 47302 47945 
49130 50467 51197 53409 54109
55257 5S405 58978 60024 60205
60676 61474 62224 62340 63599
65286 66517 69197 69483 69925
70016 71697 75566 73854 74378
74560 75102 75243 76080 77448
77956 80810 81605 82195 84339
84750 89593 89805 91076 92137
97633 98471 98758 .99915 100194
100463 102896. -i
103291 105877 105922 109071 109522 
1098 H 110437 113999 114709115238 
116380 116567 119056 120929121976 
122928 123641 124146 124667124980 
125383 125478 128284 128349131546 
152368 135291 154808 136865137651 
140225 142353 142424 144217144640 
1453-19 149100 152252 59787.

S ta w k i i m n ie js z e  w y g ra n e  n ie  si­
m ie?  a -z o n e  w p o w y ż sz y m  w y k a z ie  m o ż ­
n a  p rz e j rz e ć  b e z p ła tn ie  w  k o le k tu rz e  
L o te r j i  P a ń s tw o w e j J. M ław sk ieg o  w 
S o s n o w c u , u l. 3 -g o  M a ja  23. T a m ż e  u- 
s k u ls c z ń ia  s ię  z m ia n y  s ta w e k  n a  lo3y  
n o w e . C ią g n ie n ia  V k la s y  t rw a ć  b ę d ą  
d o  d n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  b . r .
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Prasa donosi, że... Uczcijmy wszyscy dzień „święta matki!"
K o n t r a b a n d a  z  N iem iec .  — Ł i .  m T . a / T o 7  r\inii a nr, ) i L ’ m  /l*i7 7\wkl& Ci matce. ‘TwótK o n t r a b a n d a  z  N iem iec .

W niedzielę s traż  g ran iczn a  przy*, 
trzym ała na szo sie  z  T arnow skich  
G ó r do  N ak ła  tajem niczy sam ochód* 
w iozący  m ilion pap ierosów  niem iec­
k ich  o raz  100 kg. tytuniu niem iec­
k iego , ogólnej' w artości o k o ło  50 ty* 
s ięcy  złotych.

W  tym  sam ym  cizasle przytrzy­
m an o  n a  szosie , p row adzącej z  S ie ­
m ianow ic do  W elnow ca farę s ian a , 
w  którem  po  szczególow em  zbada- 

’niu ku ogólnem u zdum ieniu w ykry­
to 45.000 g ro só w  (czyli o k o ło  700000) 
p luskiew ek i p ió r n iem ieckich do 
y isan ia.

Sztab litewski w niewoli.
W  czasie  m anew rów  arm jl litew­

skiej dow ódca jednego  z  pułków  
w raz ze sztabem  zakw aterow ał s ię  

’ w dom ostw ie ch ło p a  M ickiew icziusa.
P o d cza s  w esołej p ijatyki z  dzie­

w czętam i w iejsklem i, jeden z  g o sp o ­
darzy  S o k o ło w sk i na czele z  uzb ro ­
jonym i parobkam i zask o czy ł »sztab« 
i zw iązaw szy  oficerów  w pakow ał 
każdem u z  nich po  k ilkanaśc ie  ki­
jów  i w zią ł Ich »do niewoli«.

W a ru n k i  P o ls k i  w  s p r a w ie  p o r o ­
z u m ie n ia  w ę g lo w e g o  z  A n g lją .

W zw iązku z  u siłow aniam i d o ­
p row adzen ia do  sku tku  po lsk o  - an ­
g ie lsk ieg o  porozum ienia w ęglow ego, 
dow iaduję się, że p rzem ysł w ęglow y 
polsk i chętnie zgodzi się  na takie 
porozum ien ie o  ile kontrahenci an ­
g ielscy  w ystępow ać będą so lid arn ie  
w im ieniu w szystk ich  okręgów  wę­
glow ych w A nglj', a nie tylko w kil­
ku. P o n ad to  z a sad ą  w tej m ierze, 
przy  której P o lsk a  niezłom nie sto i 
w tych rokow aniach , będzie po zo ­
staw ienie P o lsce  rynku  zbytu w k ra ­
jach sąsiedn ich , a więc w C zech o ­
słow acji, A ustrji 1 W ęgrzech, a  czę­
śc iow o  Niem iec, o raz  krajów  p ó ł­
nocnych  Szw ecji, N orw egji i Danji.

Z achow anie  dla P o lsk i rynków  
pó łnocnych  łączy  s ię  śc iś le  z  roz- 
vv-oiem naszej m arynark i handlow ej.

olacy na Śląsku Opolskim w 
obronie wiary i języka.

Z w iązek  po laków  z  O p o la  w ys­
ła ł  do  k a rd y n a ła  B ertram a we W ro­
cław iu m em orjał, p rzedstaw iający  u- 
pośledzen ie  polskiej ludności k a to ­
lickiej pod  w zględem  religijnym . Me­
m o rja ł d o m ag a s ię  nauki religji w 
języku polskim  1 usunięcia  g erm a­
nizacji z  kościo ła .

Pijacy będą leczeni na ko:?zt 
państwa.

Min. sp raw  wewn. zak u p iło  sta ry  
p a łac  z  czasów  A ugustow skich, mie­
szczący  s ię  w m ajątku S w iak  po ­
w iatu  b ia łostock iego , w pobliżu G ro ­
dna. W pałacu  tym, m ieszczącym  o - 
Koło 70 pokojów , u rządzony  zo s ta ­
n ie  w zorow y zak ład  leczniczy 1 
eksperym entalne w arszta ty  p racy  dla 
alkoholików . N a u rządzen ie  s a n a ­
torium  przeznaczy ło  m inirterstw o 
500 tysięcy  zł.

U d a re m n ie n ie  r z a d k ie g o  w  k r y ­
m in a l is ty c e  b e s t ia ls k ie g o  c z y n u .

Ubiegłej nocy  n i e j a k a  Julja 
B orszczkow a i F ran c iszk a  S ik o rsk a  
p rzechodziły  w pobliżu przejazdu 
kolejow ego w M odlinie. D ziew czy­
nom  z ss tap ił d rogę  B ron isław  W iś­
niew ski, kochanek  B orszczkow skiej 
i zażąd a ł od niej pieniędzy. S ik o r­
s k a  w idząc, że zanosi się  na  po ­
w ażn ą  aw anturę, zbieg ła . W iśniew ­
ski- p o czą ł sza rp ać  B orszczkow ską, 
a  gd y  dziew czyna w dalszym  ciągu  
n ie  chc ia ła  w ydać pieniędzy, rzucił 
ją  na szyny  i trzym ał, ażeby nie u- 
d e k ła ,  na w idok nad jeżdżającego  
pociągu. M aszynista  pociągu, z a u ­
w ażyw szy trag iczn ą  sytuację, tuż 
p rzed  sam ą B orszczkow ską p o c iąg  
z d o ła ł zatrzym ać. W iśniew ski puścił 
dziew czynę i rzucił się  do ucieczki. 
Z a  bandy tą  w drożono energiczny 
pościg .

Przypomnij sobie, co myślisz o ojcu, a co i jak myślisz zwykle o matce. Twój
ojciec to twoja duma, tai cza, sława i obrona... , , .

Ale matka? Praca jej, z  drobiazgów złożona a ogromna, o której prawie nie wie­
my, nie pamiętamy, me raczymy myśleć. Stanowi o naszym charakterze, wychowaniu i ca-
łem powodzeniu późniejszego życia... . , . . . . , . . _ _

Teraz to wiem i rozumiem, aie powiedzieć matce mojej me mogę, bo juz j e j  na
(Juljusz KademBadmowski—„Miasto mojej Matki*)świecie niema...

Matka!.. Ileż z tem słowem  
łączy się wspomnień...

Od zarania naszej m łodoś­
ci aż do śmierci słow o to jest 
przez nas wypowiadane z naj­
wyższą czcią. I słusznie

mu dokuczyło, umierał ze sło- rodzicielski, pełen radości, cza- 
m a t k n t ”  rn  i blasku, a punktem kulmi-ru i blasku, a punkiem kulmi­

nacyjnym w tem środowisku 
jest nasza droga inalka.

Z inicjatywy ks. biskupa 
Kubiny, liga katolicka organi­
zuje na terenie Zagłębia Dą-

wami: „Matko, matko!
Wyraz ten bowiem jest za­

wsze -synonimem' potężnego 
uczucia, jakie żywimy w głębi 
duszy do tej istoty, która nam 

To, co bowiem posiadamy życie i wychowanie dała. 
i czem jesteśmy, w ogromnej W wieku późniejszym do- , s
części zawdzięczać musimy — piero staje nam się zrozumiałą browskiego w nadcbodzqc |n |e -  
mgtce rola. jaką odegrała w życiu dzieję anta 7 bm. cizien „swię

O d  kolebki zaczyna się jej naszem—matka. Wtedy dopiero ta matki”, 
działalność wychowawczo - pe- z rozrzewnieniem spoglądamy Niechże każdy w dniut/m , 
daffomczna Od wczesnego wstecz na piękne, bezpowrotne jak może 1 iaic potrafi złozy  
dzieciństwa wtłacza w nas mat- czasy naszego dzieciństwa; należny hołd kootecie-niaice. 
ka nasza mnóstwo wiadomoś- -wtedy staje przed nami dom V-
ci ze świata nas otaczającego, 
kształcąc w ten sposób nasze 
ciało i nasze zdolności umy­
słowe.

A czy kto z nas zapomniał
Projekt programu

A czy kto z nas zapomniał odarki drogowej będzińskiego pow iatow ego zw iązku
S w t Wc t r o S my *  kom unalnego za okres od 1928 r. d o  1937 roku.

Znowu widzimy naszą mat- IJ. Budow a dróg.
kę przy nas, w dzień zabawia­
jącą nas wycinaniem z papieru 
krów, świnek i koni, a w bez­
senne noce czułą na każde 
nasze drgnienie.

Kto z nas nie przeżywał w 
swem życiu chwili, kiedy na 
nasz krzyk przybiegła matka 
wystraszona, blada i brała nas 
w swoje objęcia, pod swoją 
opiekę? Ona jedna była naszą 
pocieszycielką, do niej tylko 
lgnęliśmy całym naszym nie­
świadomym jeszcze instynktem 
dziecięcym.

Dlatego miłość matki z jej 
treścią, tęsknotą i przywiąza­
niem stanowi tak silne wzajem­
ne spojenie pomiędzy matką a 
nami. Dlatego też 'wszelkie 
przeżycia uczuciowe są tak 
silnie z matką związane, a jej 
radość — jest naszą radością, 
jej smutek—jest naszym smut­
kiem.

Wspomnienia z naszego 
dzieciństwa, a zwłaszcza odno­
szące się do wspomnień o 
matkach naszych, nawet naj­
drobniejsze przeżycia przecho­
wujemy w naszei pamięci, jako 
świętość, jak relikwje. Słow o  
„matka” jest częścią naszego 
jestestwa. Widzieliśmy wszak, 
jak niejeden ciężko ranny na 
polu bitwy, gdy b ó l  i cierpienie

R z ą d  w y s tą p i  z  p ro je k te m  e m e ­
r y tu r  d la  ro b o tn ik ó w .

M inisterjum  pracy  ukończy ło  po 
kilkuletniej p racy  projekt ustaw y o 
ubezpieczeniach spo łecznych  d l a  
pracow ników  fizycznych.

O becnie projekt ten zo s ta ł p rze­
s łan y  m inisterstw om , celem u zg o d ­
n ien ia i w niesienia ew entualnych p o ­
praw ek. P o  uzgodnien iu  rząd  zam ie­
rza  projekt tej doniosłej ustaw y je­
szcze w roku bieżącym  p rzesłać  do 
uchw alenia Sejm ow i.

D alsze więc losy  ustaw y o  u- 
bezpieczeniach robotn iczych  będą 
za leżały  od  stronnictw  sejm ow ych.

W edług projektu, z dobrodzie j­
stw a ubezpieczeń korzysta liby  ci 
w szyscy , którzy należą dziś do k as  
chorych, a nie ko rzysta ią  z ubez 
pieczeń dla pracow ników  u m y sło ­
wych.

P ow ierzchnia pow iatu  ^będzińskie 
g o  po w ydzieleniu m iast S o sn o w ca , 
B ędzina i D ąbrow y w ynosi 4 2 9 kim ,2 
na k tórym  to ob szarze  w dniu 1 
kw ietnia b ieżącego  roku  zn a jd o w a­
ło  się  168 kim. d ró g  bitych w szy­
stk ich  kategbrji, o ra z  550 kim. d ró g  
gruntow ych gm innych i pow iatow ych 
P rzy p ad a  więc na kim. 2 0,592 kim. 
d rog i bitei, tj. w dniu 1 go  kw ietnia 
posiada liśm y  g ęsto ść  sieci d ró g  ta ­
ka, laka by ła  w ed ług  statystyki z 
1915 r. w Austrji — 0,555 kim. i w 
P ru sach  0,545 kim. O becnie g ęsto ść  
sieci d ró g  w tych k ra iach  zw iększy­
ła  się, a rów nież należy zaznaczyć, 
że  dan e  te są  b rane przeciętnie z  
ca łeg o  terytorium  łych państw , n a­
tom iast jeżeli weźm iem y okręg i

śzym  przykładem  m oże być F ran c ja  
p o s iad a jąca  na 1 kim .2 1,08 kitu. 
d ró g  bitych, k tóra stosu je u siebie 
od  kilkudziesięciu  lat św iadczen ia  
d rogow e w naturze, d ochodzące 
niekiedy do  50 proc. ogólnych  k o ­
sz tów  budow y d ró g  gm innych.

Z  pow yższych  zestaw ień w ynika, 
że sejm ik winien corocznie w ydat­
kow ać na budow ę d ró g  oko ło  1S0.00C 
zł. i na subsyd ia  d la ' sam orządów  
gm in  o k o ło  61.000 z ł , natom iast 
dziew ięć gm in dia zrealizow ania 
p rogram u rozbudow y d ró g  gm innych  
zm uszone dostarczyć rocznie św iad ­
czeń drogow ych w naturze lub g o ­
tów ce na rów now artościow ą sum ę 
około  242500 zł.

UL Przebudow a nawierzchni
IOliliClSl I L I A C H  vv̂ llłlŁU1;  . . . .  . \

przem ysłow e, lo g ęs to ść  d ró g  w tych dróg istniejących na b rU K l
oko licach  dochodzi do  1 kim. na 1 
kim 2. P ow ia t będziński, jak już wy­
żej zaznaczono , jest uprzem ysłow io­
ny po d o b n ie  jak na G órnym  Ś lą ­
sk u  pow. katow icki i św iętochlow ic- 
ki, gdzie na 1 kim .2 p rzypada 0,7 — 
0,8 kim. d rog i o  twardej naw ierzch­
ni, pow inniśm y zatem  i u n as  s tw o ­
rzyć p o d o b n e w arunki kom unika­
cyjne.

Z akreślony  przez w ydział pow ia­
towy program  budow y d ró g  przew i­
duje w ciągu  5 lat budow ę 28 kim. 
d ró g  pow iatow ych i w okresie  10 
letnim 92,5 kim, bitych d ró g  g m in ­
nych. W ów cza3 ilość d ró g  w p o w ie ­
cie będzie rów nała  się 289 kim., 
p rócz  m iast wydzielonych, czy,li na 
1 kim 2 p rzypadn ie  0,675 kim. drogi 
bitej. T ak a  sieć  d ró g  w ystarczy dla 
zaspoko jen ia  potrzeb k o m u n ik acy j­
nych, niezbędnych dla sw obodnego  
rozw oju m iejscow ego przem ysłu i 
rolnjctw a.

<«. N a budow ę d ró g  pow iatow ych, 
p okryc ie  w ydatków  w sum ie zł. 
91000 sejm ik u zy sk a ł z w pływ ów  
podatku w ęglow ego, ew entualnie z 
pożyczek długoterm inow ych. B u d o ­
w a d ró g  gm innych p row adzona bę­
dzie za  subsyd ja , przyznane gm inom  
od  sejm iku w o k resie  10 letnim w 
w ysokości zł. 617.150, z  ogólnych 
funduszów  gm iny 500.000 zł., reszta 
za ś  w ydatków  o k o ło  2.000 000 zł. 
zo stan ie  pokry ta  w naturze szarw ar- 
kam i lub gotów ką, uzyskaną od tych 
m ieszkańców  gm iny, którzy nie s ta ­
w ią s ię  w oznaczonym  czasie  do 
odbycia  św iadczeń  w naturze.

Z asto so w an ie  m etody szarw ar- 
kowei do budow y d ró g  gm innych 
jest konieczne z uw agi na dużą i- 
lo ść  rąk  roboczych  w gm inach  ro l­
n iczych, k tóre do tychczas przy roli 
nie s ą  należycie w yzyskane. N ajleo-

koslkowe i biiuańczno-srno- 
łow e.

S ta n  naw ierzchni d rogow ych  na 
te ren ie  sejm iku będzińsk iego  w u- 
b iegłym  pięcioleciu  s t a l '. s ię  po lep ­
s z a ł , ’jednak  n ie  za sp o k a ja ł bynaj­
mniej obecnych po tizeb  kom unika­
cyjnych. D otychczas p o siad am y  
(prócz ulic) na istn ia jących  d ro g ach  
5.500 m, b. bruków  kostkow ych, 
1000 m. b. naw ierzchni bilum iczno- 
sm ołow ycn, 7000 m b. naw ierzchni 
krzem ow ow apiennych, reszta  zaś  s ą  
to zw ykłe naw ierzchnie szabrow e.

W program ie 10-letnim  dalszego  u- 
le :sz e n ia  naw ierzchni, p rzew idyw a­
na jest budow a bruków' kostkow ych 
na d rogach  o  ruchu wybitnie c ięża­
row ym , zw ykłym  i autom obilow ym , 
budow a naw ierzchni bitum icznych 
na d rogach  o  ruchu lżejszym, oraz  
na d rogach  o ruchu, nie p rzek ra­
czającym  600 zaprzęgów  na d o sę  w 
okręgach  rolniczych, ro s ia d a ją c y c h  
m iejscow y kam ień w apienny, p rze­
w idyw ane jest w ykonanie naw ierzch 
ni krzem ow o-w apiennej, tj. zw ykłych 
naw ierzchni z szab ru  w apiennego, 
utrw alonych krzem ieniem  sodow ym  
(szk łem  w odnem ) ^

Przyjm ując pow yższą zasadę, 
projektow ana jest budow a na sam o ­
rządow ych drogah: D ąbrow a— Niw- 
ka, B ędzin—G rodziec — W ojkow ice 
K om orne, D ąbrow a — G o ło n ó g  n a ­
w ierzchni z bruków  kostkow ych w 
ilości 72250 m tr.8 za o gó lną sum ę 
zł. 2.557 500, na państw ow ych zań ., 
d rogach  D ąbrow a — S trzem ie sz y ce , 
i B ędzin —  Ł ag isza  — 50000 mtr.* 
za  sum ę 1.750.000 zł. Na sam o rz ą ­
dow ych d rogach : Będzin - C zeladz-
S trzem ieszyce, P o g o ń  C zeladź, vVoj- 
kow ice-K om orne S zarle j, G o ło n ó g

*
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Cukiernia i restauracja Warszawska
Od 1 października GOŚCINNE WYSTĘPY

1 KATI Z IEL IŃSKIEJ “  LllSi PRAGEROWNEJ
ulaieniowanej wo iew ilis lk i polskiej pieśniarki

E U 0 E H J U S Z A  S0LSK9E60
humorysty- recytatora

CODZIENNIE DWA PROGRAMY.

' Ząbkowice, Łagisza-Psary i Klimon 
tów-Juljusz-Maczki proiekiowana jest 
przebudowa istniejących nawierzchni 
na bitumiczno-smołowe w ogólnej 

(ilości 152500 mtr.3 za sumę 2.745 
ilys. zł., na drodze zaś państwowej 
(Łagisza Sarnów 25000 mtr.2 za su-

Rrząd nałożył sekwestr
na pieniądze magistrackie,

Nowe warunki pożyczki rządowej na zatrudnienie 
bezrobotnych.

W swoim czasie magistrat m. 
'Sosnowca zaciągnął od rządu po­
ty c z k ę  na zatrudnienie bezrobotnych. 
^Warunki lei pożyczki nie były do­
k ładn ie  ustalone, a jedynie wiadomo 
/było, że jestto pożyczka krótkoter- 
• minowa.

W dniu 15 września b. r. magi­
s tra t otrzymał zawiadomienie z mł- 
/nisterjum skarbu o warunkach po­
ty c z k i,  gdzie między innemi było 
Opowiedziane, że pożyczka ta jest 
^długoterminowa, a pierwsza rata, 
(■wraz z zaległemi procentami, musi 
Zbyć wpłacona do dnia 1 paździer­
n ik a  b. r.
< Bezpośrednio po tern zawiado- 
(mieniu, magistrat wystąpił na radzie 
<rnieiskiej z wnioskiem o uchwalenie

Cmiany tej pożyczki z krótkotermi- 
s owej na długoterminową. Rada 

(miejska na dwuch kolejnych posie­
dzeniach wniosek ten uchwaliła., jednocześnie prezydjum magi­
stratu zwróciło się do rządu z proś- 
■bą o przedłużenie terminu wpłaty 
ipierwszej raty wraz z odsetkami. 
/Trudno bowiem wymagać, aby mia- 
/Slo w niespełna dwa tygodnie było 
w stanie, bez uszczerbku dla nor­

malnego toku gospodarki miejskiej, 
wypłacić poważną stosunkowo su­
mę 15.9 tysięcy złotych.

Ministerjum skarbu, jednocześnie 
z zawiadomieniem magistratu, pole­
ciło izbie skarbowej, by w razie 
niewpłacenia przez miasto pierwszej 
raty pożyczki wraz z odsetkami, 
zostały zatrzymane wszelkie wpływy 
z Dodatków, przypadające na rzecz 
miasta.

Izba skarbowa polecenie mini­
sterjum wykonała i należną miastu 
kwotę 103 tysięcy, przeznaczoną na 
pensje urzędnicze zatrzymała.

W ten sposób magistrat znalazł 
się w nader przykrej sytuacji.

Wprawdzie pensje urzędnikom 
zostały z innych sum wypłacone, 
jednakże magistrat musiał całkowi­
cie wstrzymać wszelkie inne wypały.

Jednocześnie magistrat zwrócił 
się do p. wojewody z prośbą o in­
terwencję i możliwie najszybsze 
zwolnienie zatrzymanych peniędzy.

Dotychczas jednak sprawa ta nie 
została ostatecznie załatwiona i ma­
gistrat znajduje się nadal w bardzo 
kłopotliwem położeniu.

Nadużycia czy niedopatrzenie?
Sprawa pokładnego w Będzinie.

Dowiadujemy się, że komisja re­
wizyjna przy przeglądaniu ksiąg 
dozoru kościelnego parafji m. Bę- 

( dzina natrafiła na pewne niedokład­
ności natury formalnej i prawnej.

Przedewszystkiem komisja stwier­
d z iła  fakt, że wprowadzono ją nie­
jednokrotnie w błąd przez nieścisłe 
( i niezgodne informacje, przez do­
jęła rezrnie komisji dokumentów zu- 
pełnie niezgodnych. Wszczególności 

{zostało to ujawnione przy wycią­
g a ch  z banku i bilansie kasowym 
‘za 1924/5 rok.{ Dia wyjaśnienia niedokładności 
przy pobieraniu pokładnego i nie­
stosowaniu się do obowiązującej 

(opłaty, uchwaio ej przez parafjan, 
/komisja rewizyjna odbyła kilka re- 
^wizyj grobowców na miejscu po­
chowania zwłok, jak również do­
konała oględzin placów, rzekomo 

<zakupionych przez różne osoby na 
/starym cmentarzu.

Rewiz a ta da,a komisji materjał 
'dowodowy na stwierdzenie faktu 
/niezgodności w pobieraniu t. zw. 
^pokładnego z opłatą, ustanowioną 
i zatwierdzoną, a nawet możność 

(ujawnienia pewnych nadużyć. 
i W związku z powyższem zakwe­
stionowano księgi kasowe i kwitar-

jusze, za które odpowiedzialny był 
płatny członek dozoru cmentarnego 
p. j. Łypek.

Dla ustalenia faktu nieprawidło­
wości przy pobieraniu pokładnego, 
badano grabarza miejscowej parafji 
Cichonia, w obecności p. Łypka. 
który chcąc usprawiedl.wić się przea 
komisją ze swych czynności, zwalał 
całą winę na grabarza. Grabarz 
oświadczył, że nigdy nie był kon­
trolowany przez dozór kościelny 1 
cmentarny. Ponadto grabarz C i- 
choń przedstawił komisji szereg 
kwitów nie sznurowych, nie pocho­
dzących z kwitarjusza, a pisanych 
na skrawkach papieru przez p. Łyp­
ka z poleceniem pochowania zwłok. 
Między innemi grabarz przedstawił 
kwit nr. 1168, który komisja rewi­
zyjna uzneła za sfałszowany przez 
dopisanie na nim po upływie dwuch 
miesięcy nazwiska i n n e j  osoby 
zmarłej, a to w celu zmylenia czuj­
ności grabarza z okazji niezapłace­
nia należności za grób. Jak widać 
z powyższego, gospodarka dozoru 
kościelnego przedstawia się niezbyt 
wyraźnie, należałoby więc zwołać 
ogólne zebranie parafjalne i dozoru 
kościelnego dla dokładnego uregu­
lowania tej sprawy.

Posiedzenie rady miejskiej
w Będzinie.

Statuty podatkowe. Dłuższa pogadanka o psach.

mę 450.000 zł. Pozostałe drogi na 
długości 90 kim. w tern 30 kim. 
dróg bitveh gminnych, będą wyko­
nane z nawierzchni krzemowo-wa- 
piennej za fundusze, przeznaczone 
na utrzymanie dróg bitych.

dok. nast.

Głównym tematem poniedziałko­
wego posiedzenia rady miejskiej w 
Będzinie była sprawa statutów po­
datkowych na 1929/50 rok. Po przy­
jęciu p r o t o k u ł u  z ostatnie­
go posiedzenia omawiano statut 
o dodatku do państwowego podatku 
od nieruchomości, obliczony przez 
komisję budżetowo-skarbową na 25 
procentów. Klub solidarności robot­
niczej zgłosił wniosek, aby poda­
tek ten podwyższyć do 50 procent 
oraz, aby właścicieli, których domy 
nie dają więcej jak 100 zł. dochodu 
rocznego, zwolnić zupełnie od po­
datku.

Po dłuższej dyskusji przystąpio­
no do głosowania, które sprawy 
nie rozstrzygnęło, ponieważ głosy 
się podzieliły. Rozstrzygnięcie od­
łożono do następnego posiedzenia. 
Następnie załatwiono sprawę po­
datku od psów. Komisja budżeto­
wo-skarbowa wyznaczyła 10 — zł. 
podatku rocznego od jednego psa 
pokojowego natomiast Hetmań- 
czyk w Imieniu klubu p. p. s. do­

magał się uporczywie podwyższenia 
opłaty do 30 — 40 zł. Zaoponowali 
r. dr. Rechtman, wice-prez. Rubin- 
licht i r. Herchold, mimo to wnio­
sek r. Hetmańczyka większością 
głosów przyjęto.

Następnie uchwalono s t a t u t y  
o opłatach za korzystanie z targo­
wiska, za ubój w rzeźni mic'skiei, 
za wynajem miejsc na rynkach i za 
opłaty kancelaryjne.

Podatek od gruntów, łąk i ogro­
dów r. Wochp proponował ze wzglę­
du na klęskę suszy, jaka była w. 
tym roku, obniżyć o 50 procent. Po 
wyjaśnieniu wiceprezydenta Rubin- 
lichfa, że według obliczenia cały po­
datek wynosi zaledwie 2.100 zł., 
wniosek ten został wycofany z za­
strzeżeniem, aby zarząd miasta miał 
na uwadze rohiików, poszkodowa­
nych przez klęskę 1 zwalniał ich od 
podatku.

Po zarządzonej przerwie okazał 
się brak quorum, wobec czego po­
siedzenie zakończono.

Stosunki w fabryce Braci Klein.
Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z ukazaniem się w 

numerze 225 Expresu Zagłębia na 
8tr. 4 notatki, piętnującej stosunki w 
fabryce naszej, pt. »Z doli robotni- 
czej«, zamieszczenie której przypi­
sujemy tylko błędnej informacji I 
chęci uwłaszczenia dobremu imie­
niu ftrmy naszej, niniejszym uprzej­
mie upraszamy WPana Redaktora, 
na mocy obowiązujących przepisów’ 
prasowych, o zamieszczenie w naj­
bliższym numerze Expresu Zagłębia, 
na tern samem miejscu i temi 3ame- 
mi trzcionkami, sprostowania nastę­
pującej treści:

Nieprawdą jest, że robot’ ik  Eug. 
Cieszkowski zarabia miec.. znle zł. 
90 — natomiast prawdą jest, że za­
robki C. od stycznia do sierpnia b. 
r. włącznie, wynosiły zł. 1.851.05 
czyli przeciętnie miesięcznie około 
229 złotych.

Nieprawdą jest też, że czynione 
potrącenia C. przez zarząd fabryki

wynosiły zł. 20 tygoniowo, lecz pra­
wdą jest, ze C. w ciągu 6 tygodni 
spłacił za poczynioną szkodę żelaz­
ka zł. 40.

Nieprawdą również jest twierdze­
nie, że w fabryce naszej pracuje 70 
robotników, z których znikoma część 
jest ludzi dojrzałych, reszta za to 
młodociani pracownicy, zarobki któ­
rych są marne, natomiast prawdą 
jest, że pracuje u nas około dwustu 
robotników, z których tylko kilku­
nastu jest młodocianych.

Nieprawdą jest wreszcie,, by w 
fabryce naszej stosowany był 12 to 
godzinny dzień pracy, natomiast 
prawdą jest, że ustawa o 8-miogo- 
dzinnym dniu pracy jest u nas prze­
strzeganą.

Łączymy wyrazy poważania.
Dąbrowski Priemysl Druciany

B R A C I A  K L E I N
Spółka Firmowa 

DĄBROWA OÓRNCZA.

Modrzejów bez wody.
Otrzymaliśmy od zarządu tow. 

sosnowieckiego pismo następujące: 
»Towarzystwo sosnowieckie zmu­

szone jest kategorycznie zaprotesto­
wać przeciwko treści wzmianki, o- 
głoszonej w »Expresie Zagłębla« 
nr. 228, pod tytułem: »Modrzejów 
bez wody. Karygodne postępowanie 
towarzystwa sosnowieckiego«.

Roboty górnicze nie miały żad­
nego wpływu na wody powierzchnio 
we w Modrzejowie.

Dowodem tego jest fakt, ze od­
krywki piasku towarzystwa zostały 
wstrzymane na kilku metrach głębo­

kości przez poziom wody.
Ponadto, aby udowodnić, że po­

ziom wody gruntowej nie został 
zmieniony, towarzystwo sosnowie­
ckie wybiło studnię w pobliżu placu 
kopalni; z tej studni otrzymuje się 
wielką ilość wody.

Z  tego widać, że każdy właści­
ciel posesji w Modrzejowie ma spo­
sobność dostania się do wody za 
pomocą studni na własnym grun­
cie, woda bowiem nie jest umiejsco­
wiona, lecz utrzymuje się równo­
mierną warstwą w piasku.

Sołtys wsi Porąbka, gminy Olkusko - Siewierskiej,
niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 7 październi 
ka 1928 r., o godz. 4 po poł. odbędzie się

LICYTACJA 3 działek łowieckich
wsi Porąbki, w domu szkoły ludowej. Ogólna ilość morgów 1380 
1 139 prętów. Ogólna suma do licytacji działki 600 zł.

Wadjum 10 proc. do licytacji.
So łys wsi:

Wieś Porąbka, dn. 1 października 1928 r. W Ł A D Y S Ł A W  K O Z I  AK.

Reklama jest dźwignia bandlnl
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Środa 5 — października.

K A T O W I C E .
; 16.40 Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń
gosp. woj. śl. .

17.10 Wykład geograji Polski.
17.55 Odczyt pt. „Stulecie stenografji 

! polskiej".
1 18.— Transmisja koncertu popołudnlo-
1 wego z Warszawy.

19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat dyr. poczt i telegrafów 

w Katowicach.
19.50 Odczyt pt. „O naukowe) orgam- 

• iaejl i gospodarstwie domowem".
19.55 Komunikat rolniczy z Warszawy.
20.05 Odczyt z cyklu: „Szkice z niwy

i polskiej Śląska".
20.50 Transmisja koncertu z Warszawy
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT

Ogólna.

(o) K a ro ta  n a  k o le ja ch . W 
tych dniach na ministerjum komuni­
kacji w ydało rozporządzenie, regulu- 

. jące sprawę kwest na terenach ko- 
i lejowych, a w szczegó ln ości na 

dworcach i w w agonach. D otych­
czas pozwolenia udzielane były 

t przez poszczególne dyrekcje kolejo­
we. O becnie pozwoleń tych udzielać 
będzie tylko ministerjum komunika­
cji z  uwagi na użalnnie s ię  podróż­
nych, zw łaszcza zagranicznyc. L icz­
ba pozwoleń ograniczona będzie do 
minimum i pozwolenia udzielane 
będą tylko w wyjątkowych wypad­
kach.

(o) P o d a te k  o d  z b y tk u  m ie­
s z k a n io w e g o  w  Ł o d z i. Minister- 

i jum spraw wewnętrznych w porozu­
mieniu z  ministerjum skarbu zatwier­
dziło  now y statut o  podatku od  
zbytku m ieszkaniow ego na rzecz m. 
Łodzi, wprowadzając zastrzeżenie 
analogiczne do istniejących w W ar­
szaw ie. Przy określeniu podatku nie 
będzie brany w rachubę jeden pokój, 
przeznaczony na jadalnię.

Jako podstawa wymiaru podatku 
służyć będzie nie komorne ze całe  

i m ieszkanie, lecz przypadająca kwo­
ta za część m ieszkania, stanow iące­
go  t.zw. zbytek m ieszkaniowy.

Proces komunistyczny.
30 kwietnia b. r. o pó łnocy  na 

ulicy Borowej na P iaskach  ta jem ni­
czy osobnik  na w idok policji rzu ­
cił się do  ucieczki. Rozpoczęła się 
sza lona  gonitwa, wreszcie policja 
za trzym ała  uciekającego, którym 
o k a z a ł  się dz ia łacz  kom unistyczny 
T o m a sz  Zaręba. W czasie ucieczki 
Z aręb a  odrzucił  od  siebie sz tanda r  
kom unistyczny  i m nóstw o ulotek.

Wczoraj Zarębę  przewieziono z 
więzienia m ysłow ick iego  do sąd u  
okręgow ego , gdzie  odby ła  się  prze­
ciwko niemu rozpraw a sądow a. S ą d  
s k a z a ł  Zarębę  na pięć miesięcy 
twierdzy, z zaliczeniein aresztu  pre 
wencyjnego.

Złodzieje kolejowi i paserzy.
S p raw cy  kradzieży w agonowej 

na  stacji kolejowej w Łazach  w dniu 
12 kwietnia b. r. m ieszkańcy Dąbro-

>  Z Sosnowca.
(s ) N o w y  a w a n s  w ic e w o je w o d y  

O łp iń sk ie g o . B yły starosta będziń 
ski, a obecnie wicewojewoda po ­
znański p. O lpiński,  ma w najbliż­
szym  czasie przejść na wyższe s t a ­
nowisko.

(s) P r ą d  m u si b y ć  ta ń szy !  
W czorajszy »Expres Zagłębia« za­
notował p og łosk ę o  zniżeniu ceny 
prądu elektrycznego w związku ze 
wzrostem zużycia elektryczności. 
W zrost ten dziś już przestał być 
mitem, gdyż np. na ulicy P iłsudsk ie­
g o  elektrownia zakłada trzeci kabel 
Poniew aż przy w zroście liczby abo­
nentów, wzrost kosztów  jest mini­
malny, sądzim y przeto, że elektrow­
nia w najbliższych dniach powinna 
cenę prądu obniżyć.

Radzibyśmy ostatecznie dow ie­
dzieć s ię  czegoś konkretniejszego  
w tej sprawie i dziwi nas, że zarząd  
elektrowni nie zareagow ał dolych- 
czas na naszą notatkę o  obniżeniu  
ceny prądu.

(s) 1 0 -le c ie  n ie p o d le g ło ś c i  
P o ls k i.  W ubiegły poniedziałek w 
sali magistratu odbyło s ię  posie- 
dzenie członków  sekcji propagando­
wej komitetu obchodu 10 lecia nie­
p od ległości Polski pod przewodni­
ctwem inspektora W iniarskiego.

Omawiano sprawę odczytów, 
przyjęto treść odezwy, napisanej

Krwawa zemsta.
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Postanow iła  w ięc  pow stać  z łóż­
ka, lecz pierw sze usiłowanie w  tym 
celu, wycisnęło jej łzy z oczu. Nie 
m ogła się podnieść. W spółcześnie 
miała silną gorączkę, k tóra , Z w y­
jątkiem  małych przerw , pozbaw iała  
ją zdolności myślenia i przytomności. 
W  takim  stanie bredziła  i w y p o w ia ­
dała  myśli, u rw ane zdania o zbrodni,
0  c rac ie  swym, katastrofie  i kopalni.

Z apytany  o radtjy lekarz, uspokoił 
rodzinę i zalecił ciągły nadzór, by 
chora, pod  wpływem  obłędu, nie 
naraziła  się na  jaki w ypadek.

G dy Djana odzyskała  już nie­
co sił, pomimo op o ru  siostry, p o w ­
sta ła  z łóżka.

P odczas  jej choroby  nie zaszło 
nic nowego.

C zw artego  dnią, osłabiona jeszcze
1 chwiejąca się na  nogach, p o d trzy ­
m yw ana p r /e z  Filipa i Klarę, zeszła 
na  dół. P ie rw sza  ta  p rzechadzka 
w zmogła jej siły, k tóre  od tego  cza­
su zaczęły w zrastać  z dniem każdym. 
Troskliwość Klary, B arto lego  i Fili­
pa, wywoływała w niej łzy ro z rze­
wnienia. P o d  wpływem tego uczucia 
p ragnęła  te raz  tern wiecej zasłonić 
ich p rzed  nienawiścią A nton a. P o

wy Górniczej: 23 letni F ranciszek  
G rabow sk i (Łabęcka 27), 21- letni 
Teofil C vtarzyński (Łabęcka 44) i 
21 letni B olesław  Z u iek  (Łabęcka 
48) sądzeni byli wczoraj przez sąd  
okręgow y w S o sn o w cu  Złodzieje ci 
wdarli się w biegu miedzy D ąbrową 
a Będzinem na pociąg  towarowy i 
zrzucili 46 płyt cynkowych, wagi 
555 kg. i 5 sztuk bloków o ło w ia ­
nych, wagi 280 leg, które ukryli w 
do łach  kopalni »Paryż«c, poczem 
sprzedali będzińskim p ase ro m : 
17-letniemu Abramowi Feldm anowi 
(Kołłątaja 55) i 22-letniemu Jakóbo- 
wi Weinerowi (M odrzejowska 92). 
S ą d  sk aza ł  Cytarzyńskiego , jako 
g łów nego  inicjatora złodziejskiej 
w ypraw y na dwa lata więzienia, 
G rabow skiego  zaś  i Z urka na rok  i 
sześć  miesięcy, wszystkich z p o zb a ­
wieniem praw. P ase r  Weiner , s k a ­
zany zos ta ł  na ośm miesięcy, Fe ld ­
m an zaś  na trzy miesiące więzienia.

przez B ron is ław a G óreckiego. Dys­
kutow ano na temat p ropagandy  p ra­
sowej.

(s) K r z y ż  z a s ł u g i .  W ubiegłą  
niedzielę, w Kielcach zos ta ł  u d e k o ­
rowany państwowym  krzyżem z a ­
sługi p. józef Piebanek, instruktor 
straży ogniow ych pow. będzińskiego.

(s) S iu b .  M agister praw p. Ka­
zimierz Dawjdson poślubił p. B o g u ­
sław ę Rayske, córnę nadsz tygara  p . 
Wł R ayskiego  z Saturna. Obrzęd 
zaślubin odbył się d. 29 ud. m. w 
Czeladzi.

(s) P o s e ł  d r .  P o la k i e w ic z  w 
S o s n o w c u .  W ubieg łą  niedzielę ba- 
wjł w S o snow cu , w iceprezes klubu 
sejm ow ego bloku bezpartyjnego 
w spółpracy z rządem, poseł Karol 
Polakiewicz.

P o se ł  K. Polakiewicz z przyczyn 
o d  siebie niezależnych przy echał do 
S o sn o w c a  dopiero  po południu tak, 
że w zapowiedzianem  zebraniu po- 
litycznem zjednoczenia pracy wsi i 
m iast udziału  wziąć nie mógł.

P o  wizycie w starostw ie poseł 
Polakiew icz odbył kilka konferencyi 
z  przedstawicielami miejscowych or- 
ganizacyj społecznych.

P onow ny przyjazd do Zagłęb ia  
p ose ł Polakiewicz zapow iedzia ł  na 
p rzyszły  tydzień, przyrzekając na 
zebraniach w ygłosić  odpowiednie re­
feraty.

(s) M a te r ia ły  n a  u b r a n i a  m ę s ­
k ie  w gatunku najlepszym wy­
rabia fabrvka pt. Efnamtel Fisch w 
Bielsku. W ojażerowie tej fabryki już 
wyjechali do Rumunii, Węgier, N ie­
miec, a nawet do Anglii, sk ąd  n a ­
p ływają do  fabryki tej liczne zam ó ­
wienia.

Reprezentację fabryki tej w S o s ­
nowcu posiada  m agazyn bławatny 
Ludwika Finkeiseilna.

(s) Jak  z w y k le  n a  p i e r w s z e g o .  
W dniu 1 bm przez kom isariat p.p. 
m. S o s n o w c a  spo rządzono  15 d o ­
niesień za  opilstwo.

(s) K r a d z i e ż .  M a ra n  E/kśner 
(Kuźnica w restauracii R óm asa  
sk ra d ł  portfel Paw łow i l.asikiewi- 
czowi z dow odam i i go tów ką 150 
złatych.

Z Będzina.
(b) Z  p o s i e d z e n i a  w y d z ia łu .  

Na ostatniem posiedzeniu członków 
wydziału powiatow ego sejmiku bę­
dzińskiego uchw alono uruchomić 
nowe przedszkole w Porąbce; udzie­
lić subsydjum  uczniom seminarium 
nauczycielskiego w Dąbrowie;' wy­
asygnow ać  pewną sum ę na urzą­
dzenie wyścigów p. a. p.; za łożyć 
k asę  oszczędnośc iow ą w Wojkowi­
cach Kościelnych z kapitałem z a ­
kładowym 2.500 z ł ,  który zostanie 
zebrany ze sk ład ek  m ieszkańców  
gminy; zac iągnąć  pożyczkę 10 000 
zł. na  dokończenie budowy szko  y 
w Klimontowie, rozpatrzono szereg  
rekursów  podatkowych i spraw  per­
sonalnych  oraz pow ołano  komisję 
w osobach  starosty  Boxv, S t  Wolifa 
i inż Czaplick iego  do ustalenia wy­
sokośc i  kom ornego  w dom u kom u­
nalnym.

(b) KoT-itct w y k o n a w c z y  o b ­
ch o d u  d z ie s ię c io le c ia  n ie p o d le ­
g ło ś c i  P o lsk i w Będzinie uprzejmie 
prosi wszystkie instytucje —  o rg a ­
nizacje spo łeczne w m. Będzinie o  
delegow anie swoich przedstawicieli 
na posiedzenie komitetu obchodu 
dziesięciolecia n iepodległości Polski, 
jakie się  odbędzie  w lokalu m ag i­
stratu, pokój nr. 6, dnia 9 paździer­
nika r. b. we wtorek, o godzin ie  
7 i pó ł wieczorem, w celu uzupeł­
nienia sk ład u  komitetu i w ysłucha­
nia sp raw ozdan ia  komitetu w yko­
naw czego  z dotychczasowej działal­
ności.

(b) W je d n o ś c i  s i ła .  Dnia 4 tj. 
lutro w sati posiedzeń s tarostw a o 
godz. 6 wlecz, odbędzie s 'ę  p o s ie ­
dzenie p rzew odniczących sekcyi p ro ­
pagandow ych  i wydawniczych wszy 
slkich komitetów lokalnych obchodu

/

pow rocie do  sw ego pokoju z tej 
pierwszej przechadzki, udała  się na 
spoczynek.

Klara, czuwająca przez kilka no ­
cy z rzędu, cofnęła się do swego  
pokoju, a w tedy  Djdna pow stała  z 
łóżka i zamknęła drzwi na  klucz. 
Następnie zajęła swe zwykłe miejsce 
obserw acyjne przy oknie, skąd  m o ­
gła widzieć w ychodzącego i p o w ra ­
ca jącej o brata.

Ale A ntonio  tej nocy nie wydał 
się z . pałacu.

Brzask nadchodzącego  dnia za­
stał D janę na  straży, ale ponieważ 
teraz ukochanym  przez nią osobom  
nie groziło  żadne niebezpieczeństwo, 
przynajmniej do nocy następnej, o- 
tw erzy ła  więc drzwi, rozebra ła  się 
pośpiesznie i poszła  do łóżka.

G dy w  pół godziny później w e ­
szła Klara, zastała Djar.ę śpiącą i 
nie domyślając się, w jaki sposób 
siostra  jej noc przepędziła , po ca ło ­
w ała jej czoło i zasiadła przy łóżku.

Znajdując się w  tow arzystw ie  
B arto lego lub Filipa, Klara u! łada- 
ła tw arz  swoją i, o ile rrugła, kryła 
w sobie swą rozpacz. 1 udaw ało się 
jej to  tak  dobrze, że Bartoli nie miał 
najmniejszego podejrzenia. W  iraw- 
dzie Filip wyraźnie czytał w jej s e r ­
cu. Nie wiedziała, że młody człowiek 
o d d aw n a  odkrył je; cierpienia i jeżeli 
s ’ m zachowywał w obec niej p: s ta ­
w ę chłodną, to  dla tego, że poświę­

cił się dla ojca, k rw aw iąc własne 
serce pod  ciężarem ofiary, byle ty l­
ko ojciec je ;  o był szczęśliwym. Była 
przekonaną , że Filip nie zna jej t a ­
jemnicy, gdy on  tymczasem z tłu­
mionych jej westchnień domyślał 
się, ile łez musiała wylewać w skry- 
tości.

Ale jeżeli w obecności osób, k tó ­
re ją kochały, usiłowała ukryć stan 
swego serca, to  gdy  znalazła s;ę sa­
ma, tern więcej pogrąża ła  się w 
swym smutku. N apróżno  stara ła  się 
zająć myśli swe książką lub jakąś 
p racą  kobiecą; w krótce  książka się 
zamykała, ro b o ta  w ypadała  z jej rąk 
i z oczu zaczynały płynąć łzy.

Mimo to, zwalczała sw ą boleść.
Miała cha rak ter  niezmiernie p ra ­

wy i wolałaby raczej umrzeć, aniżeli 
odkryć  p rzed  Bartolim okru tną  
praw dę. Nie, Bartoli nie dowie się 
o tern nigdy i jej przywiązanie c ó r ­
ki i troskliwość poczyta za miłość.

W oczekiwaniu mającego n ieza­
długo już nastąpić ślubu, nadeszły 
liczne i wspaniałe podarki. Ade Kla­
ra patrzała na  nie obojętnie. Żądała 
również, by  ceremonja odbyła się po 
cichu, bez żadnej wystawności. Nie 
zaproszono nikogo. Postanow iono  
tylko, że ona sam a udzieli gra tyf i­
kacje wszystkim robotn ikom  kopalni, 
za p i^ e d u ic tw e m  naczelników od­
działowych i że w dzień ślubu wszy­
scy uwolnieni będą od  roboty-

A ntonio  udawał, jak gdyby  p rzy ­
go tow ania  te nie obchodziły  go w ca­
le. Mógł on je unieważuić jeanem  
słowem, potrzebow ał tylko ośw iad­
czyć Klarze:

—  Ty nie możesz zaślubić tego  
człowieka... Nigdy... Byłoby t  > znie­
w a g ą  pamięci naszego ojca... Byłoby 
to  świętokradztwem ... Nie mozesz 
zostać żoną zabójcy naszego ojca i 
spraw cy śmierci naszej matki...

I to  byłoby dostatecznem. W te ­
dy  m ałżeństw o zarów no  z Bartolim, 
jako też i z Filipem byłoby niemo- 
ż iwem i t rzy  życia byłyby złamane. 
W ted y  rozstanie byłoby nieuniknio- 
nem, obie  dziewczyny musiałyby p o ­
w rócić na  K orsykę i rozpocząć zno­
wu życie w nędzy...

Dla czego jednak  A ntonio  nie 
powiedział tego?  Dla czego po zw a­
lał Bartolem u doprow adzić  do  sk u t­
ku jego projekty  szczęścia?

u.



10-lecia niepodległości w celu utwo­
rzenia jednej powiatowej sekcji 1 
omówienia sposobu skoordynowa­
nia pracy oraz obmyślenia współ* 
ssego programu obchodu.

(b) Z łodziej e legant. Janowi 
Kalasince, Potockiego 28, skradzio­
no ubranie. Złodziej ubrał się w 
zdobyty garnitur, pozostawiając swój 
na miejscu.

Z Czeladzi.
(c) Z zebran ia  p o lsk ieg o  cz . 

k rzyża . W dniu 1 października w 
sali m agistratu odbyło się zebranie 
polskiego cz. krzyża. Przewodniczył

dr. M arczyński, sokretarzow ał p. 
Tajchman.

Spraw ozdanie z dzialnoścl korni- 
telu za okres od 1 sierpnia do 50 
września br. złożył dr. Marczyński 
prezes komitetu. Dochód w okresie 

^sprawozdawczym wynosił 1400 zł. 
(składki 500 zł., imprezy 900 zł.) 
Koło liczy 707 członków. Zebrano 
19 kompletów zimowych ubrań, z 
czego 5 dano już biednym dzieciom 
Zbieraniem  ubrań zajm owała się p. 
O barska ochroniarka miejska. S ta ­
raniem koipitetu jest dożywiane 6 
dzieci przez zamożniejszych m iesz­
kańców. Składki wpływają regu lar­
nie, członków' z każdym dniem 
przybywa.

Postanow iono rozszeizyć działal­
ność sekcji młodzieży i sekcji sióstr 
o raz nawiązać kontakt z Iow, przy­
jaciół młodzieży.

(c) W y stęp  z n a n y c h  a w a n tu r ­
n ików . Policja pociągnęła do od­
powiedzialności za awantury i wy­
wołanie zbiegowiska Dziekańskiego 
Juijana, Szpitalna 13.

(c) K oguc ie  a w a n tu ry  n a  c u ­
d z y c h  śm ie c ia c h . W dniu 1 paź­
dziernika w godzinach wieczornych 
m ieszkaniec Wojkowic Komornych 
Kogut Stefan przyszedł do młyna 
Jurczyńskiego prz ul. Elektrycznej i 
w szczął z nim awanturę. Pijanego 
Koguta posterunkowy z trudem od­
prowadził do kom isarjaiu na wy­
trzeźwienie.

(c) M iły g o s p o d a rz .  Sadow ski 
S tan isław , Gawrońce 10, wyrzucił 
sam ow olnie rzeczy z piwnicy Kru- 
klewicza Kazimierza.

Z Dąbrowy.

Kontroler i  urzędy skarbowego
Do mieszkania Marji Sadocha, 

Narutowicza 45, wszedł pew.en o- 
sobnik, który powiedział, ze jest 
kontrolerem urzędu skarbow ego w 
Będzinie i przychodzi w sprawie 
zm arłego jej męża, któremu' należy 
się z kasy lekarskiej pewna suma.

Aby uzyskać pieniądze, należy 
opłacić 17 zł. 50 gr. za marki stem ­
plowe. Ucieszona kobieta, że do­
stanie pieniądze, o których dotych­
czas wcale nie wiedziała, skwapliwie 
wręczyła kontrolerowi żądaną sumę, 
na którą ten ostatni dał jej na k a ­
wałku papieru pokwitowanie z pod ­
pisem S tanisław  Prażnowski. Kiedy 
jednakże po pewnym czasie, Ba- 
doęha żadnej wiadomości o pienią­
dzach nie otrzym ała, a kontroler 
zapewniał ją, że spraw a ta będzie 
w niedługim czasie załatwiona, u- 
dała się do urzędu skarbow ego w 
Będzinie, lecz tam o niczem podob- 
nem nie słyszano, a kontrolera o 
podobnem nazwisku w urzędzie 
skarbowym niema.

Badocha zrozumiała, że padła 
ofiarą sprytnego oszustwa i dała 
znać o wszystkiem policji.

(d) P o s ie d z e n ie  kom isji r o z ­
b u d o w y  m ia s ta  odbyło się onegdaj 
w magistracie; rozpatrzono szereg 
podań, z których kilka uwzględniono.

(d) P o d rz u te k . Ubiegłej nocy 
w Gołonogu o godz. 12 30 w jed­
nym z domów pod schodam i zosta­
ło  odnalezione przez S tanisław a 
Dębicza dziecko płci męskiej. Dziec­
ko ma najwięcej 5 miesięcy, było 
czysto 1 porządnie ubrane. Policja 
zaopiekowała się podrzutkiem i u- 

■ m ieściła go w schronisku.

(d) K ra d z ie ż e . Zenonowi Ty- 
raje uczniowi górniczej szkoły w 
Dąbrowie zam ieszkałem u przy ulicy 
Północna 23 w Sosnow cu, skradzio­
no z korytarza szkolnego rower 
wartości 200 zł.

W anda Bałdys, W esoła 9, za­
meldowała, że kochanek jej Edw ard 
Legoński sk rad ł Jej 6 królików.

Edw ard Sergała  bez stałego 
miejsca zamieszkania sk rad ł swemu 
bratu Romanowi Sergale, zamiesz­
kałemu przy ulicy Królowej Jadwig! 
w Dąbrowie, garnitur wartości 500 
złotych.

Z Zawiercia.
(z) O so b is te . Pow rócił z urlopu 

1 objął urzędowanie starosta za- 
wiercki p. C zesław  Kowalski.

(z) Z a k o ń c z e n ie  ro k u  s z k o l­
n e g o  w K o z ie g ło w ac h . W ub nie­
dzielę szkoła rolnicza w Koziegło­
wach obchodziła swoją doroczną 
uroczystość zakończenia roku szkol­
nego. Na uroczystość tę przybył 
zastępcą starosty p. Lengert, sekre­
tarz sejmiku p. Babiarz, rodzice u- 
czenic i zaproszeni goście.

Po nabożeństwie w kościele pa­
rafialnym, zastępca sl eros ty p. Lan- 
gert przeciął wstęgę, zamykającą 
wstęp na wystawę prac uczenie 
szkoły.

W ystawa d ie liła  się na kilka 
działów. Pierwszy — zawierał p ro­
dukcję własną szkoły, jako to: bu­
rski, marchew, zbeża, owoce i t. d. 
Drugi — bieliznę dam ską, robótki 
kobiece. Trzeci — bieliznę męską, 
wreszcie czwarty — kuiinarny, pysz­
nił się złotem pieczonych gęsi i kur, 
wyrobami cukierniczerni, konserw a­
mi i konfiturami.

Po zwiedzeniu wystawy rozpo­
częły się popisy, na które złożyły 
się deklam acje i śpiewy.

Przed rozdaniem świadectw prze­
mawiał zastępca starosty, p. Lan- 
gert, podkreślając dodatni wynik 
prac i zachęcając uczennice do po­
głębienie wiedzy zdobytej w szkole. 
P. wiceslarosta podkreślił zasługi p. 
S teinhage nowej dla szkoły rolniczej 
w Koziegłowach.

G łos z a b i e r a l i :  kierowniczka 
szkoły p. Zolja Talkó-wna, klórej 
zasługą jest wysoki poziom tej u- 
czelni i ks. probosz Brykalski z 
Koziegów.

Z kolei odbyło się rozdanie św ia­
dectw. Z pośród 45 uczenie otrzy­
m ało świadectwa 45,-—dwie zostały 
na rok przyszły,

Następnie odbyła się wspólna 
fotografia i obiad z udziałem rodzi­
ców uczenie i zaproszonych gości.

Miła ta uroczystość pozostawiła 
po sobie wspomnienie.

(z) Z a b a w a  i k ie rm a sz . Na o- 
negdajszem zebraniu komitetu za­
bawy na policyjny dom zdrowia 
pod przewodnictwem dyr. Kołorzyń- 
skiego wyłonił się projekt urządze­
nia zabawy i koncertu w sobotę, w 
niedzi ię zaś urządzony byłby kier­
m asz i czarna kawa. Ostateczne o- 
mówienie tego projektu nastąpi na 
dzisiejszem zebraniu, które odbędzie 
się w sali sejmiku o godzinie 8-ej 
wieczorem.

(z) A fisz  k o m u n is ty c z n y . N ie­
znany spraw ca zawiesił na domu 
Lejmana przy ul. Fabrycznej afisz 
komunistyczny. Policja afisz usunęła.

Z Olkusz?.
(ol) W y b o ry  d o  iz b y  p rz e ­

m y sło w o -h a n d lo w e j w S o sn o w c u . 
W m agistracie olkuskim zostały 
wyłożone do przejrzenia listy wy­
borców do izby przemysłowo - han­
dlowej -w Sosnowcu. Zarejestrow a­
nych w pow. olkuskim jest ogółem  
1854 przedsiębiorstwa, w tern: 1) w 
grupie przemysłowej 1 kat. 5 przed­
siębiorstw, 2) w grupie przem. 11 kat. 
155 p rzeds, 3) w grupie handlowej 
1 kat. 76 przedsiębiorstw, w grupie 
handl. 11 kat. 1599 przedsiębiorstw  
i 4) w grunie górniczej 1 kat. 1 
przedsiębiorstwo.

(ol) W ażn e  d la  r a d io a m a to ­
ró w . Zrzeszenie przedsiębiorstw

radiotechnicznych w W arszawie za­
wiadomiło zainteresow ane firmy w 
Olkuszu, że minist. p. i tel. zniosło 
dotychczasow e przepisy nalrładania 
na firmy, zajmujące się sprzedażą 
aparatów  radjowych i sprzętu radjo- 
wego, obowiązku inkasow ania o d ­
setek od kupujących, które to od­
setki zostaną zastępione ryczałtami 
w /g nowych przepisów, jakie ukażą 
się w najbliższych dniach.

(ol) K rz e m ien io w a n ie  s z o s .
Zarząd drogowy przv sejmiku ol­
kuskim wykończył w tych dniach 
krzemieniowanie szosy od S ław ko­
wa do Bolesławia na przestrzeni 
4 kilometrów. Obecnie zarząd dro­
gowy przystępuje do krzemienio- 
wania szosy z W olbromia do Pilicy.

(ol) Ś m ie rte ln y  c io s  w  c z a s ie
z a b a w y . Podczas zabawy wesel­
nej w Brzozówce, gm. Cianowice, 
Jan Padaez z O w czar tejże gminy, 
mając urazę do kolegi swego Win­
centego Nurka o dziewczynę, ugo­
dził go nożem w bok. Nurek zawie­
ziony do szpitala św. Łazarza zm arł 
w dniu 1 b. rn. Spraw cę areszto­
wano.

Ze sportu.
Dzień młodzieży robotniczej

K o m u n ik a t N r. 4  R 5K O Z D
Podaje się do wiadom ości regu­

lamin II biegu ulicznego młodzieży 
robotniczej Zagłębia D ąbrowskiego 
w dn. 7 października.

1. T rasa  biegu wynosi 5.700 mtr. 
S tart z pod szkoły na Sroduli I 
biegnie ulicami: S tefana Okrzei, 
Konstantynowską, S taszyca, Zam ko­
wą, Narutowicza, Sielecką, Wawel, 
ul. 3 Maja, W arszaw ską — meta 
przed m agistratem  m. Sosnow ca.

2. Bieg odbędzie się dn. 7 paź­
dziernika br. Początek biegu o g. 
830  rano, zbiórka zawodników o g. 
8 przed szkołą na Sroduli.

3. Strój obowiązujący: obuwie 
dowolne, spodenki i koszula—spor­
towe.

4. Do biegu stanąć może każdy 
robotnik, stow arzyszony w k laso­
wych związkach zawodowych 1 człon

kowie robotniczych organizacy^ 
sportowych, których ewidencja zo­
sta ła  już zgłoszona do RSKO. w 
wieku lot ponad 18, zakwalifikowani) 
przez lekarza, który ich zbada przed 
rozpoczęciem biegu.

5. Każdy zawodnik otrzymuje 
numer według kolejności zgłoszeń.

6. Bieg wygrywa orgoniźneisy 
której zawodnicy zdobędą najwięcej? 
punktów. W rachubę będą brani, 
tylko ci zawodnicy, którzy ukończą) 
bieg w czasie 20 minut. Obliczenie 
punktów przedstawia się w n as ię - . 
pujący sposób: pierwszy przybyły ’ 
do mety otrzyma tyle punktów, Ilu. 
zawodników staw ało do biegu, dru- ( 
gi tyleż mniej jeden, trzeci tyleż 
mniej dwa ltd. j

7. W szystkie orzeczenia kom isji) 
sportowej są  nieodwołalne i s ta ­
nowcze.

8. Zapisy do biegu do 5./10. 
godz. 15 należy sk ładać  na ręce 
tow. Rembowskiego, m agistrat v* 
Sosnowcu.

9. Do biegu kolarskiego obow ią­
zują te sam e przepisy. Odbędzie s t£  
on na przestrzeni 30 kliomeirów. 
S ta rt i meta z przed boiska miel- 
skiegn przy ul. Długiej w Sosnow  - 
cu. Zdobywca pierwszego m iejsce 
otrzyma nagrodę. Początek o godz. 
10. Zbiórka na boisku mieiskiem.

10. Początek zawodów Jekkoatke 
tycznych — pięciobój dla piłkarzy 
o g. 11 na boisku pow. rady wydz. 
fizyczny. W skład pięcioboju wejdą 
następujące konkurencje: skok w 
dal, bieg 100 mtr., rzut dyskiem, 
bieg 400 mtr. i rzut kuią. Do tych 
zawodów organizacje wvstaw ’a no 
11 zawodników.

11. Zawody w siatków nę i ko­
szykówkę odbędą się tamże.

12. Zgłoszenia do wszystkich 
konkurencji upływają dn. 5 paździer* 
nika.

15. W dniu 5 października odbę­
dzie się zebranie pełnego zarządu 
RSKOŻD. w związku zawodami w 
dn. 7 października i zdekompleto­
waniem egzekutywy RSKO o godaL 
18 w lokalu m agistratu m. Sosnow ca
Sekretarz: R e m b o w sk i.

Przew odniczący boiska 
dr. M olickl.

Proces mariawicki w Płocku
Powoli uprzykszył się wszystkim.

Świadkowie powtarzają jedno w koło.
PŁOCK, 2 października. P roces 

Kowalskiego powoli przestał intere­
sow ać publiczność. S a la  rozpraw, 
do której trudno się było docisnąć 
w pierwszych dniach procesu, obec­
nie świeci pustkami.

Wczoraj po przerwie pierwszy 
zeznaw ał św iadek dr. Kopystyński, 
który przerywa co chwila swe ze­
znania, by odczytać jakiś urywek ze 
swych notatek. Cytaty te, czytane w 
języku rosyjskim , wypowiada bardzo 
płynnie, lecz mijają one bez głęb­
szego wrażenia. Sw. Kopystyński, 
lekarz major W. P. opow iadał, jak 
to swego czasu zetknął się z ma­
riawitami w r. 1922 i jak na nim 
wywarli ogrom ne wrażenie. Dlatego 
mimo urągań i drwin ze strony ko­
legów wstąpił wraz z żoną do kla­
sztoru marjawitów w r. 1925. Dr. 
Kopystyński, jako ginekolog, jest 
obecnie w klasztorze marjawickim 
lekarzem zakładowym. W zeznaniu 
swem przedstawia świadków  powo­
dowych w jaknajgorszem  świetle.

Tołpychowej zarzuca dwulicowość 
innym niem oralność.

Sw. Górniakowa, której pamięt­
niki były materjałem dla sędziego 
śledczego, w ysłała do prokuratora 
w W arszawie list, odwołując pier­
wotne zeznania. Św iadek oświadcza, 
że list ten pisała sam a, wówczas 
przewodniczący pokazuje jej koper­
tę, na której, jako nadawca listu 
figuruje ks. Nowakowski.

G órniakowa zm ieszana m ilczv

P o Górniakowei zeznają kolejno, 
siostra  S a ra  (Lucyna Celińska, za­
konnica Konewczyńska, S ab ina  Gą*j) 
sińska, Zofia Boguszew ska, Bole*, 
sław a M ichelson-Poradowska,, M arjtf 
K raszew ska, Helena AnusieMiczową) 
M arja Jaguszew ska i wreszcie F lor- 
janna Kosiarek.

W szystkie te siostry, jak nag ra- > 
ne płyty gram ofonowe powtarzają? 
jedne i te sam e oskarżenia i o- 
szczerstwa świadków, którzy zezna­
wali na niekorzyść Kowalskiego przy* 
czem od czasu do czasu prokurator 
łapie je na kłamstwie lub na sprzecz­
ności z zeznaniami u sędziego śled 
czego.

W szystkie wymienione osoby., 
szkalują najwięcej Badowską, po-L 
m awiając ją o niem oralność, n Nie­
wiadom ską o kradzież.

Zeznania świadków z S o­
snowca.

PŁOCK, 2 października. Dzisiej­
sze posiedzenie rozpoczęto o go ­
dzinie 11 min. 50 od zeznania Zy­
gm unta Salajdy, św ieckiego marja- 
wity, wezwanego przez obronę.

— Widzę tu kilku świadków o~ 
ąkarżenia — zeznaje Salajda — wy­
stępujących jakoby w obronie m o­
ralności, jak np. św . Bann«t>iP. Hfi- 
ry jednak sam  postępowa-: n ie m o ­
ralnie.

Przewodn.: C o takiego robił?
Sw.: Czytał *Bocfnrm«.
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K o m u n ik a t  d la  paląc-yc
V ,  V -  Ze-można oalić bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach 
kióra ma własność usuwania z dymu lot- w - j  » w •  |  ^  Jk | p |  ]Q>
nych składników smołowo kwaśnych. J"*  | J ,  | [ ^ | ^  V  | C c l  Q f l l Z '  i 3

Dym tytuniowy zawiera smołę, kwasy, fenole, które wyżerają emalię zębów, 
a powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. Stwierdzono nauko- 
»ARAB« z watą »A 1 k a 1 i c zn  ą« patentowaną 7737 magistra Piotrowskiego>
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arly« 1 śmlat się do młodych ko-
jgt

—• Następny świadek oskarżenia 
^Iga Bltnerówna — ciągnie dalej 
iwiadek obrony — też nam nie da­
wała dobrego przykładu. Wynosiła 
pracowni sióstr jakieś paczki. 
Przew.: Czy była o to sprawa 
sądzie?
$w.: Tak, była.
Przew.: Jaki rezultat?
Sw.: Bitnerówna nie była ukara­

na. Tomasówna też niemoralnie się 
Zachowywała. Mówiła, że ks. Szy­
manowski (proboszcz marjawlckl w 
(Sosnowcu) musi zginąć z jej ręki.

Przew.: Jakto?
Sw.; Ze go zastrzeli.
Obecna na sali Tomasówna wy­

buchła głośnym śmiechem.
Sw. Salajda zeznaje dalej:
— Sw. Pągowskl mówił, że

rowalskl będzie leżał u jego stóp 
pokazywał rewolwer, którym mu 
groził.

Przew.: Czy napewno rewolwer?
S.: Może rewolwer, ś może stra-

Świadek Salajda jest członkiem 
jdozoru kościelnego marjawicklej pa 
(rafjl w Sosnowcu. _____

Z  kolei staje przed sądem w sza 
rym habicie Szymanowski, proboszcz 
marjawickl w Sosnowcu. Oskarża 
po kolei świadków oskarżenia.

Świadek w dalszym ciągu roz­
wija zasady marjawityzmu i przy­
woływany jest kilkakrotnie przez 
przewodniczącego, aby mówił o spra­
wie. Opowiada, iż Kowalski prze­
strzegał cnót zakonnych i złożył 
z godności dwu kapłanów Dziewul­
skiego lBanasiaka (świadków oskar­
żenia) za niezachowanie czystości. 
Świadek mówi o niemoralnościach 
Dziewulskiego w czasie jednak, gdy 
ten był jeszcze klerykiem, wyświę­
conym później po »akcie przeba- 
czenia«. Jako kapłan, Dziewulski 
oskarżony o usiłowanie zniewolenia 
jednej z sióstr, rok potem przeby­
wał w kanonie, również po uzyska­
niu »przebaczenia«. Banasiak kradł 
i oszukiwał. Pągowskl też dopusz­
czał się grzechów nieczystości i t .d.

Na zakończenie świadek Szy­
manowski oświadcza: Również i
świadek oskarżenia ks. Modrzejew­
ski nie mógł między nami wytrwać 
z powodu trudnych zadań co do 
zachowania czystości.

Najtańsze źródło! 11
«J. I C R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Nr. 12 T jL ±ia

P O L E C A  w wielkim w yborze na sezon
JESIENNY i ZIMOWY

GARSONKI WEŁNIANE POŃCZOCHY
KAMIZELKI „ SKARPETKI
PULOWERY „ RĘKAWICZKI
SWETRY „ . KRAWATY

torebki, portfele skórzane, p araso l^  oraz wykwintną bielizną
d am sk ą i m ęską.

S p rzed a ż  na dogod n ych  w arunkach.

,ycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 2.10.
Jork 8.90

 dyn 45.251/,—45.25
Paryż §4.87‘/a 
Wiedeń 125.42 

,Praga 26.421/,
Włochy 46.60 
Szwajcaria 171.65 
>oi. War. pr. obr. 8.881/,
% Poż. Przem. Dolar. zł. 95.00-94,00-94.28 

v j °  P ot. Konwersacyjna zł. 67.00 
4°/» P o l. Inwest. zł. 124.00—125.00—120.60 

Tendencja: utrzymana.

AKCJE.

N ied o liczy sz  n igd y  
Ż onki p ieszczo t k roci 
A w szystk o  z a  N E Y A 
K ilogram  ła k o c i

Warszawa. 2.10. 
Bank Dyskontowy 154.50 
Bank Polski 178.00 
Spiess 200.—
Węgiel 105.00 
Nobel 29.00 
Lilpop 57.80 
Modrzejów 58.00
Ostrowiecki serja B 1 119.—118.60 121,
II 114.60 
Rudzki 40.00

Tendencja: utrzymana.

C U K I E R N I A
u l i c a  K o ś c i e l n a  Nr.  1 

Telefon Nr. 5-10.

MIÓD
pszczelny, tegoroczny, z własnej pa­
sieki przemysłowej, kuracyjny, nie­
tknięty ręką ludzką, w blaszankaćh, 
pokrytych wewnątrz woskiem pszczel­
nym celem zachowania zapachu 
i smaku wysyła frankoza pobraniem: 
5 kg.—17.50 zł. 10 k g —35 zł. jasny 
5 kg. — 19 zł. 10 kg. — 36 zł.

Józef $$atus2ewski9
JEZIERNA M AŁOPOLSKA  

===== Kupujcie u źródła! = =
PS. Redakcja »Expresu« miód ten 

sprowadziła dla siebie i śmia­
ło może go polecić swoitn czy­
telnikom.

Lekarz-dentysta
R. G l i k s o n ó w n a

przyjmuje w Dąbrowie Górniczej
ul. O krzei 5 5 . Tel. 2 -7 8 .

DRO BNE O G ŁO SZENIA

N E Y A  C ukiernia  
'o leca  sta le  
iwoje w yroby  

ity i b a le.Wytwórnia Na rauty'

u l i c a  W s p ó l n a  Nr. 4  
Telefon Nr. 8-88.

T ylko od  N E Y A  
P y szn e  s ło d y cz e  
R ozprom ieniają  
P aniom  ob licze .

O s t r z e ż e n i e .
Niniejszem ostrzegamy przed rzucaniem oszczerstw i rozsiewaniem 

{plotek na b. pracowników Firmy »Cuk. Warszawskiej« w Sosnowcu, jako- 
(by byli aresztowanymi na zasadzie anonimów i przez to byli zwolnieni z pracy.

Natomiast prawdą jest, że nie byli aresztowanymi i ze Firma »Cuk. 
2Warszawskiej« wymówiła pracę 6-clu pracownikom na zasadzie reorgani­
zacji zakładu, w tern 4 rem członkom Zarządu Zw. Kelnerów.

Co zaś do anomiów, tó takowych nie bierzemy pod uwagę, a rir- 
,ma »Cuk. Warszawskiej« jest zbyt poważną Firmą, aby sprawę anonimów 
(traktowała serjo, gdyż ludzie uczciwi mówią w oczy, a nie posługują się

a n o n im a m i i p lo tk am i. zARZAD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
P racow ników  G astron om iczno-H otelow ych  

Oddział w Sosnowcu
Przewodniczący: W. DRĄG.

Nauka i w ychow anie.

Ohoesz otr^ iuać posadą? slsz
ukończyć kursu fachowe, korespondencyj­
ne prof. Sekuiowicza, Warszawa, Zdrowia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalier;!, 
rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografjl, nauki handlu, pra­
wa, kotigrafji, pisania na maszynach, to­
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografii). Po u- 
kortczeniu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów.

dziełom lekcji gry skrzypcowej W. Jusz­
czyk. Sosnow iec Piaskowa 4.

Kupno i sprzedaż.

L T a f U  sprzedaje fabryka „Ujejsce*. Do- 
PwulAlC- jaz£j przez Ząbkowice lub Woj­
kowiceSklep wśródmieściu z cHłKOwitem urzą- 

urządzeniem do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji ,Expresu“. __________

Zdrowie i apetyt
odzyskacie stosując stale

PI8UŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czyszczą  żołądek, usuwają n ie­
straw n ość, chronią od  reum atyz­
mu i artretyzm u, uśm ierzają he- 

m orojdy, czyszczą  krew.

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego 
W arszawa, jerozolim ska 59.

Posady i prace.

W o ln e  m ie js c a  września 1928
roku.

Kandydatów do policji państwowej na 
wyjazd 50, murarzy 8, pomocy ślusarskiej 
8, czeladnik szewski 1, furmanów 2, ro­
botnic-kobiet do 18 lat 12, służby domowej, 
kobiet 8.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
skierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
% doraźnej akcji państwowej, 5) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący pracy. Zgłaszać się do urzędu pośre­
dnictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu Zakłady Pracy zgłosi­
ły 44 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 52 osoby,
r j 0 8 zuknje'posady"'
*  za skromne wyi 
zgłoszenia do ad mi
Mębia* pod dna*. . __________

mlesf-
 . W is-
Dąbrowic

„BŁYSK” „B«TeKa” z istniejących BATEfUi 
Hurtownicy i Detallści

prześlijcie odwrotnie we własnym interesie sw e adresy do firmy

Zakłady Przemysłowe i Handlowe „TĘCZA”
Kraków, Czarnowiejska 72—74.

Potrzebna prasowaczka. Będzin plac 5-go  
maja pralnia chemiczna. Frankowa.

Potrzebna ekspedientka do sklepu. Wia­
domość w sklepie Chałata, Hale Roz- 

woju. _______
f)olrzebny korepetytor do przygotowania 
* ucznia do 4 klasy gimnazjum. Wiado­
m ość „Expres Zaułębia" w Dąbrowie.

Potrzebna zdolna panienka obeznana i 
księgowością branży tytoniowej. Refe­

rencje wymagane. Oferty przyjmuje hurto­
wnia tytoniowa nr. 1 Sosnowiec Piłsud­
skiego 18,________ __________________ _
p o t r z e b n y  subiekt tryziersk l Ryuna o.

Lokale.

A/Ya§ństrat m iasta  S o sn o w ca  poszuku- 
1 1  *je lokalu  o  4  w zględn ie o 5 ubika­
cjach w dzielnicach  S ie lca  lub S tarego  
S o sn o w ca . — C zynsz w edług um ow y.

P otró j  umeblowany eto wynajęcia przy 
ul. Piłsudskiego 106  _________

R óżne.

Z a  n a g ro d ą !  przechodząc ulica­
mi Sienkiewicza, Okrzei, 5-go .maja i S o­
bieskiego zgubiono sznur bursztynów. Ła­
skawy znalazca raczy zwrócić za nagrodą 
do cukierni „Sielanxa“ w Dąbrowie przy
ulicy 5-go maja 1. ______________  _

arczyńska Józefa zgubiła wyciąg z K s ią g  
lu Jnośći i książeczkę P. K. Ch.i _ _ _ _ _ _ _ _

Szmyta Teodor zgubii książkę w o j s k o wq 
wydaną przez PKU. Sosnowiec.

Kanieckl Jan zgubii portfel, wyciąg z ksiąg 
ludności, kartę mobilizacyjną i 20 zło- 

łych. ___________Stefan Zieliński zgubii dowód osobisty 
wvd. przez Starostwo Będzińskie 1 

k s ią ż k ę  wojskową przez PKU. Będzin.
' 7  g u b io n o  d o w ó d  0 3 0 b is tr y  r o d z in n y  na 
ŹL imlę"Jana Aleksandra, Jana, Kazimierza, 
Wincentego i Franciszki Czerwińskich wy­
dany przez Rokitno-Siacheckie.
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